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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
O R G A N P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A P O L I T E C H N I C Z N E G O W E L W O W I E . 

Rocznik XXXVI. Lwów, dnia 25 marca 1918. Nr. 6. 

T R E Ś Ć : Inż. L . K r a s u c k i : Zasady odbudowy kolonii przemy slowo-fabryeznych. (Dok.) — Recenzye i k r y t y k i . 
Bibliografia. — Sprawy bieżące. — Sprawy Towarzystwa. 
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Inź. Liberat Krasucki. 

Zasady odbudowy kolonii przemysłowo-fabrycznych. 
(Uwagi ze wzglądu na wykupno przez Wydział krajowy zach. galie. Zagłębia węglowego). 

(Dokończenie). 
3. Domy wolno stojące dla naczelników. powiednio zgodnie z obcością i s tn i e j ących b u d y n k ó w 

I d ą c dalej ś l adem u r z ą d z e ń c e n t r ó w przemy- | u r z ę d n i c z y c h i robo tn iczych , znajdziemy ^ e m a l 
m y ś l o w y c h pod. w z g l ę d e m b u d y n k ó w mieszkalnych, 
trafiamy zazwyczaj na wil lę dyrektora z a k ł a d u . Od-

— ~ ~ - —J~r-i o J 
w k a ż d e m centrum p r z e m y s ł o w e m , czy to wiejskiem 
i miejskiem, czy m a ł o m i a s t e c z k o w e m , wi l le o prze-

Fig. 10. 

Fig. U. 
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r ó ż n y c h z a ł o m a c h , ryza l i t ach , kosz townym, różn ie 
kombinowanym dachu w s ty lu wspó łczesne j „secesy i" 
np . j a k na fig. 10. 

T a k a „ sece sya" dominuje na wsi nad c a ł y m 
z a k ł a d e m , nad t y m i ubogimi domkami u r z ę d n i c z y m i 
i robotn iczymi , postawiona wie lk im kosztem, n iby 

warstw w z a k ł a d z i e p r a c u j ą c y c h , dorobkiem i ch pracy 
wynagradzanych, do k t ó r y c h t a k ż e i dyrektor nie­
w ą t p l i w i e się zal icza. 

I d ą c po l i n i i t y c h i poprzednio przedstawio­
n y c h zasad, zaprojektowano dworek dla dyrektora, 
fig. 11, 12 i 13, k t ó r y aczkolwiek wspanialszy od 

Fig. 12. 

p a ł a c , czy w i l l a . J u ż z samego widoku z e w n ę t r z n e g o 
d o m y ś l e ć się ł a t w o , że musi tam być formalny prze­
pych w u r z ą d z e n i a c h (pralnia, ł a z i enk i , klozety, 
kuchn ia w suterenach, p o d r ę c z n a kuchn ia dla co­
dziennego u ż y t k u w parterze, pokoje na poddaszu 
i t. d.). Tego rodzaju budynek nie odpowiada wcale 
kra jobrazowi naszej wsi , m o ż n a go nawet n a z w a ć 
b r z y d k i m i r a ż ą c y m . 

i n n y c h d o m k ó w , s k ł a d a się p rzec ież na h a r m o n i j n ą 
ca łość swojskiej ko lon i i fabrycznej . 

4. Inne budynki zakładowe. 

W y c z e r p u j ą c temat b u d y n k ó w nie fabrycznych, 
wypada 'oby jeszcze p r z e d ł o ż y ć wzory na budynek 
kasynowy, p o c z t ę i sklep, j ako filię g ł ó w n e j sk ła -
downi konsumu miejscowego, r z e ź n i ę , p i e k a r n i ę i td . 

Nadto t a k ż e ze w z g l ę d ó w socyalnych, j a k to 
w s p o m n i a ł e m p rzy opisie w e w n ę t r z n y c h u r z ą d z e ń 
d o m k ó w robotniczych, nie powinna w y s t r z e l a ć jedna 
w i l l a dyrek tora tak ponad wszystko, nawet ponad 
same zasadniczo skromnie stawiane budynk i fabry­
czne, k t ó r e są t y m w s p ó l n y m ł ą c z n i k i e m wszys tk ich 

Z u w a g i na w z g l ę d y praktyczne i w y g o d ę 
m i e s z k a ń c ó w koloni i , powinien dom zabawy, k t ó r y 
w k a ż d y m z a k ł a d z i e istnieje - b y ć umieszczony 
0 ik> możnośc i w ś r o d k u części z a m i e s z k a ł e j - ta 
ostatnia zaś , ze w z g l ę d ó w b e z p i e c z e ń s t w a hyg ieny 
1 t. d. w pewnem m o ź l i w e m oddaleniu 0 d b u d y n k ó w 



W a l n e Z g r o m a d z e n i e 

członków P o l s k i e g o T o w . Po l i techn icznego w e L w o w i e , 
odbędzie się dnia 20. Marca 1918 o godz. G. wieczorem 

w lokalu Tow. we Lwowie, ul. Zimorowicza 9. 
W razie braku kompletu na tem Zebraniu odbędzie się tego samego dnia, t. j. 20. Marca 1918 o^odz. 7. wiecz. 
w tymże lokalu drugie Walne Zgromadzenie, którego uchwały będą ważne bez względu na liczbę obecnych członków. 

PORZĄDEK DZIENNY: 
1. Odczytanie protokołu. 5. Wybór nowych członków Wydziału głównego 
2. Ogólne sprawozdanie Wydziału głównego. i Komisyi. 
3. Sprawozdanie kasowe i wnioski Komisyi lustracyjnej. 6. Wnioski Wydziału głównego. 
4. Sprawozdanie Redakcyi „CzasopismaTechnicznego".I 7. Wnioski członków. 
UWAGA: Przypomina się Szanownym Kolegom, że wnioski członków na Walne Zgromadzenie przeznaczone 

należy przedłożyć na piśmie Wydziałowi głównemu najpóźniej 4 tygodni przed terminem Zgromadzenia. 
W y d z i a ł g ł ó w n y . 
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fabrycznych , co z resz tą p r zep i su j ą odnośne ustawy, i konsumu miejscowego) z mieszkaniem k ie ru jącego 
W jednym wypadku może b y ć budynek kasynowy j czy dz ie rżawiącego sklep. K i e r u j ą c y czy d z i e r ż a w i ą c y 
osobno, o i le na to fundusze danego p r z e d s i ę b i o r s t w a | sklep prowadzi zarazem g o s p o d ę kasyna i dla tego 

Fig. U. 

pozwa la j ą , w drugim, gdzie chodz i łoby o p e w n ą I celu zaprojektowano odpowiednie po łączen ia jego 
oszczędność , m o ż n a b y budynek kasynowy p o ł ą c z y ć \ kuchn i z ub ikacyami kasyna. N a poddaszu (fig. 15) 
z i n n y m i . j umieszczam nad kasynem gośc inne pokoje z a k ł a d o w e , 

N 

Fig. 15. 

P o w y ż s z y plan (fig. 14) przedstawia w ś r o d k u i a nad pocz tą i sklepem dodatkowe pokoje mieszkalne 
kasyno, na jego s k r z y d ł a c h umieszczono p o c z t ę | dla pocztmistrza i k i e rownika sklepu, 
z mieszkaniem dla pocztmistrza, i sklep (jako filia j To przedstawia wielką w y g o d ę , bo w jednem 

Fig. 16'-
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miejscu n iemal z a ł a t w i ć m o ż e gospodyni domu, czy pozos t ać sobą, i nos ić swoją w ł a ś c i w ą , charaktery-
też s łużąca , r ó w n o c z e ś n i e zakupno t o w a r ó w , przy- żu jącą je fo rmę . 
niesienie poczty, nadanie p a k u n k ó w lub l i s tów, | Nie może więc tutaj być mowy o j a k i e m ś prze-
wreszcie w y p o ż y c z e n i e ks iążek w bibliotece kasy- szczepianiu na nie rodzimego budownic twa naszego, 
nowej . j A ż e b y jednak mniej więce j s h a r m o n i z o w a ć je z resz tą 

Zgodnie z p ie rwotnymi projektami przedstawia i b u d y n k ó w całe j wiejskiej osady fabrycznej, nie 
ń g . 16 w y g l ą d tego budynku . s zkodz i łoby w p r o w a d z i ć pewne modyfikacye przy-

0 i leby chodz i ło o od łączen ie poczty i sklepu i najmniej co do samych śc ian i k r y c i a dachu, 
od b u d y n k u kasynowego, gdyby więc miejsce zabawy I T u np. p rzy ś c i a n a c h r y g l o w y c h , (k tó re ma ją 

Fig. 17. 

mia ło b y ć u r z ą d z o n e z w i ę k s z y m kosztem i konfor- powszechne p r zy tego rodzaju budynkach zastoso-
tem, m u s i a ł o b y b y ć w ó w c z a s kasyno postawione wanie), m o ż n a pozwol ić sobie na wyprawien ie i c h , 
w i ę k s z y m n a k ł a d e m kosz tów, t. j . w architekturze i nadanie pewnego odpowiedniego ko loru wyprawie 
bogatszej, ale dostosowanej do budownic twa wiej- j z e w n ę t r z n e j , aby j ą och ron i ć przed szpecącem za-
skiego. P o c z t ę z a ś i sklep m o ż n a b y u r z ą d z i ć albo pyleniem, lub zbrudzeniem przez p y ł w ę g l o w y , sa-
razem w j e d n y m budynku , albo t eż stosownie do j dzę i t. p. Ż e to jest moż l iwe , s t w i e r d z a j ą stare, 
loka lnych w a r u n k ó w osobno, w k a ż d y m razie wszyst- z polskich jeszcze czasów p o c h o d z ą c e b u d y n k i ko-
kie te t r zy objekty winne się z n a j d y w a ć w pobl iżu Dalniane. 
i przedewszystkiem w ś r o d k u ko lon i i mieszkalnej . 

Fig. 18. 

2. Inne budynki. 

Poza b u d y n k a m i ściś le f ab rycznymi i s tn ie ją 
jeszcze wśród n ich lub w ich p o b l i ż u w samem 
centrum fabrycznem, b u d y n k i administracyjne, ma­
gazyny, warsztaty, t. zw. cechownie (na kopalniach), 
wozownie, remizy , stajnie i t. d. 

F i g . 17 przedstawia zd ję tą z natury t. zw. ce­
c h o w n i ę . Budynek ten mieśc i w ś r o d k u k a p l i c ę , 
w k t ó r e j przeprowadza się t a k ż e k o n t r o l ę robotni­
k ó w z j eżdża j ących do kopaln i , skąd w ł a ś n i e pocho­
dz i nazwa „ c e c h o w n i a " . W jednem ze s k r z y d e ł 
mieszczą się biura k ie rownic twa kopalni , w drugiem 
magazyny. 

B. Budynki fabryczne i administracyjne. 
1. Budynki jirzemyslowe. 

B u d y n k i p r z e m y s ł u fabrycznego, w k t ó r y c h od­
bywa się w ł a ś c i w y proces o d n o ś n e g o p r z e m y s ł u , lub 
s to jące w b e z p o ś r e d n i e m sąs i edz twie i z w i ą z k u z wła ­
ś c i w y m procesem fabrycznym, np. szyby kopalniane, 
z a w i e r a j ą c e na powierzchni wszelkie maszyny popę -
dowe, sortownie, wyc i ąg i , p ł u c z k a r n i e , dalej ele­
kt rownie , cegielnie, odbenzyniarnie, lub rafinerye i tp , 
k t ó r e w toku swego powstawania p r z y n i o s ł y sobie 
same swój w y g l ą d z e w n ę t r z n y pod wzg lędem mas, 
k s z t a ł t u w rzucie poziomym, p ionowym, a często­
kroć i w kons t rukcyi dachu , musza bez w ą t p i e n i a 
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W p ie rwszym rzędz ie obok z e w n ę t r z n e g o wy­
glądu (czerwona cegła , ceglane gzymsy i obramienia 
okienne) j a k przy i n n y c h budynkach poprzednio opi­
sanych, brakuje z u p e ł n i e z e w n ę t r z n e j cechy kapl icy . 
Tę część budynku n a l e ż a ł o b y nieco w y o d r ę b n i ć , ca ły 
zaś budynek, nie u c h y b i a j ą c jego celowi i w e w n ę t r z ­
nemu podz ia łowi , w y k o n a ć odpowiednio do potrzeb 
i zadania w s ty lu r o d z i m y m j a k na szkicu fig. 18. 

N a s k r z y d ł a c h tego budynku projektuje się 
umieszczenie po jednej stronie kowala, po drugiej 
stelmacha, z dodaniem i m podcieni, k tó re tego ro­
dzaju r zemieś ln ikom są konieczne, c z y to dla schro­
nienia od w p ł y w ó w atmosferycznych odstawionych 
do naprawy lub nowo w y k o n y w a n y c h wozów, czy 
też dla potrzeb kowala przy kuc iu koni . Resz ta bu­
dynku pozostaje l i a inne warsztaty, w ś r o d k u urzą-

Fig. 19. 

T u kosztem c z o ł o w y c h m u r ó w wykonano nad 
c a ł y m budynk iem a t y k ę w renesansie po l sk im — ka ­
p l i czkę w y o d r ę b n i o n o nieco przez z m i a n ę we j ść i na­
danie więce j kośc i e lnego w y g l ą d u , tak, że całość 
w zasadzie p o z o s t a ł a ta sama, a jednak jest swojska. 
Dach w t y m w y p a d k u t a k ż e nie będz ie droższy , bo 
odpada co najmniej po j e d n y m w i ę z a r z e skra jnym, 
jedynie ty lko powierzchnia k r y c i a dachu w y p a d ł a 
nieco większa . 

dzono podjazd dla lokomotywek i wozów kole jk i 
fabrycznej, dla ewentualnej naprawy w warsztacie 
mechanicznym. P r z y projektach szop, stajen, wo­
zowni , mniejszych m a g a z y n i k ó w i t. d. n a l e ż a ł o b y 
się t r z y m a ć podobnej koncepcyi . 

Wreszc ie pozos ta ją jeszcze budki , w k t ó r y c h 
umieszczone są transformatory si ły p r ą d u elektrycz­
nego. Te b u d k i z n a j d u j ą się p rzy drodze w koloni i 
mieszkalnej i na samej fabryce, jednak t a k ż e nie 

Fig. 20. Fig. 21. Fig. 22. 

N a s t ę p n i e d rug im z r z ę d u w i ę k s z y m budynk iem 
w centrum fabrycznem, zazwyczaj z u p e ł n i e podobnym 
do cechowni fig. 17, będz ie budynek z a w i e r a j ą c y 
wszelkiego rodzaju warsztaty r zemieś ln i cze , i mecha­
niczne np. kowaisk i , s telmachski , ś lusarsk i , tokarski 
i td . I ten budynek da się t a k ż e bezsprzecznie w y k o n a ć 
w guśc ie swojskim j a k to przedstawiono na fig. 19-

posiadają cech swojskich, raczej dostosowane są do 
całości dzisiejszego systemu budowania (fig. 20.) 

B u d k i takie w y k o n u j ą w formie m a ł y c h baszt, 
studni, nawet kapl iczek p r z y d r o ż n y c h i tp . 

W przeniesieniu tej myśl i na nasz grunt, przed­
s tawiają fig. 21 i 22 dwie a l ternatywy na transfor­
matory. 
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C. Materyał bubowlany. 
1. Mury w ogólności. 

D o m y mieszkalne i inne b u d y n k i wykonuje się 
u nas prawie w y ł ą c z n i e z ceg ły , kamienia i drzewa. 
Zastosowanie t y c h m a t e r y a ł ó w w y n i k a z charakteru 
p r o j e k t ó w j a k niemniej z rodzaju b u d y n k ó w . N ie 
m o ż e tu b y ć mowy o j a k i c h ś w i ą ż ą c y c h postanowie­
niach w t y m k ie runku . 

J e d n a k ż e co do u ż y c i a samej c e g ł y bez wy­
p rawy (Rohbau), k t ó r a u nas ma zastosowanie rzadko, 
a prawie ty lko przy monumentalnych budowlach 
kośc ie lnych , w s p o m n i e ć wypada , że ś c i any z czerwo­
nej ceg ły nie o d p o w i a d a j ą wcale warunkom estetyki 
w pojęc iu naszego ojczystego krajobrazu. 

W i e ś bowiem w y k l u c z a budowanie w szczerej 
cegle, bo j e ś l i chodzi o swo j skość — to oko nasze 
nie jest z u p e ł n i e p rzyzwycza jone do wsi o czerwo­
n y m kolorze b u d y n k ó w na tle zieleni , i t aka wieś 
mimo że nią jest , charakter swój w ł a ś c i w y najzu­
pe łn ie j zatraca. W z g l ę d y u ż y c i a c e g ł y n iewyprawio-
nej z powodu sadzy, p y ł u w ę g l o w e g o i t. p. z w ł a s z c z a 
w budynkach mieszka lnych , nie m o g ą wchod z i ć w ra­
c h u b ę , g d y ż kolonie mieszkalne zna jdu ją się prze­
w a ż n i e zawsze w znaczniejszej od leg łośc i od właśc i ­
w y c h b u d y n k ó w fabrycznych. 

2. Dachy. 

Dawnie j k ry to dachy gontem i słomą. Dziś te 
m a t e r y a ł y wychodzą z u ż y c i a , a na i ch miejsce wpro­
wadza się m a t e r y a ł y o g n i o t r w a ł e oraz takie, k t ó r e 
rzadziej i mniejszych w y m a g a j ą napraw, a prawie 
w y k l u c z a j ą z u p e ł n ą o d n o w ę dachu. W e s z ł a więc 
w zastosowanie blacha i d a c h ó w k a , a w ostatnich 
czasach r ó ż n e g o rodzaju p ł y t k i d a c h ó w k o w e , jak 
ł u p e k asbestowy, eternit, papa, asbit, ruberoid i td . 

Natura ln ie począwszy od blachy, ż a d e n z t ych 
m a t e r y a ł ó w nie da się u ż y ć p rzy zastosowaniu ro­

dz imych cech budownictwa. Jeszcze d a c h ó w k IL', iii 
szczególn ie k a r p i ó w k a p r zy dachu mansardowym 
wygada jako tako, nadaje przyjemniejszy, bogatszy 
w y g l ą d dachom, niż wszelkie p ł y t k i d a c h ó w k o w e 
lub blacha. 

Wobec powszechnego braku m a t e r y a ł u do k r y ­
cia d a c h ó w , nie m o ż n a niestety w y r u g o w a ć tych 
sztucznych w y r o b ó w p ł y t k o w y c h ze w z g l ę d u na inne 
ich zalety. 

W k a ż d y m razie wskazanemby by ło n a d a ć t y m 
wszys tk im p ł y t k o m przynajmniej k s z t a ł t gonta 
z r ó w n o c z e s n e m ujednostajnieniem koloru na szary. 

M a m y pod Trzeb in i ą f a b r y k ę cementu „ G ó r k a " 
Tow. akc. f abryk i cementu w Sierszy, o p a r t ą — j a k 
rzadko k t ó r a w kra ju — na w y ł ą c z n i e polsk im ka ­
pitale, z a t r u d n i a j ą c ą w y ł ą c z n i e polski personal, k t ó r a 
zapewne c h ę t n i e b y się z g o d z i ł a na w y r ó b p ł y t e k 
dachowych w proponowanym ksz t a ł c i e gonta dla 
poparcia idei u t rzymania swojskiego budownictwa, 
tem więce j , że przy z a c z y n a j ą c e j się odbudowie mia­
steczek, wsi , d w o r ó w , p lebani i i tp . t a k i m a t e r y a ł 
m i a ł b y obszerne zastosowanie i zapewniony zbyt . 

T y m sposobem m o ż n a b y w budownictwie swoj-
skiem z k o r z y ś c i ą w y r u g o w a ć m n o ż ą c e się dziś po 
wsiach pstrokate dachy, „ u p i ę k s z a n e " n iezgrabnymi 
napisami i cyframi, nie rzadko nawet u ł o ż o n e m i od­
wrotnie, a w ie śn i ak nasz z natury swego konserwa­
tyzmu chę tn ie j będz ie u ż y w a ł takiego m a t e r y a ł u 
niż innych , o i le zmuszony będz ie do zaniechania 
strzechy, s t anowiące j w łaśc iwie n ie rozdz ie lną ca łość 
h a r m o n i j n ą polskiej wsi . 

N a z a k o ń c z e n i e czuję się w o b o w i ą z k u z łożyć 
na tem miejscu p. W i t o l d o w i G i ż b e r t S tudnickiemu, 
s łuchaczowi w y d z i a ł u budownic twa l ą d o w e g o l w o w ­
skiej Szko ły poli technicznej, serdeczne p o d z i ę k o w a n i e 
za bardzo w y d a t n ą pomoc w w y k o n a n i u r y s u n k ó w . 

L w ó w , w grudniu 1917 r. 

R E C E N Z Y E I K R Y T Y K I . 
„Pamiętnik N a d z w y c z a j n e g o Z j a z d u P o l s k i c h Techników 

w r. 1917" wydany pod redakcyą inż. Wł . Chro­
mińskiego. Warszawa 1917, str. 504 dużej oktawy, 
8 rysunków w tekście, 4 tablice. 

Pamiętnik jest poważnem dziełem, odzwierciadla-
jącem nietylko przebieg zjazdu, ale w referatach zawie-
rającem bardzo pokaźny dorobek polskiej pracy technicz­
nej o wartości trwałej i dla dzisiejszego stanu kraju do­
niosłej. Pierwsze dwie części obejmują kronikę zjazdu, 
sprawy odnoszące się do organizacyi techników, spisy 
członków zjazdu, komitetu, sprawozdanie rachunkowe. 
Część I I I . podaje uchwały Zjazdu, będące wynikiem jego 
obrad, a zawierające wskazówki odnoszące się do najdo­
nioślejszych spraw krajowych jak odbudowa, przemysL 
ustawodawstwo teckniczno-przemysłowe, oświata zawodowo-
techniczna, sprawy ogólne, dotyczące techniki. Część I V . 
i V . najobszerniejsze, bo obejmujące B / 6 książki, obejmują 
referaty wygłoszone na Zjeździe lub napisane dla niego, 
i jest dla ludzi, którzy w Zjeździe nie brali udziału, obra­
zem bardzo obszernej zbiorowej pracy Zjazdu, świadectwem 
jego potrzeby i wartości, i posiada trwałą wartość lite­
racką, dzięki czemu „Pamiętnik" nie jest tylko, jak to 
bywa często, przyjemnem dla uczestników Zjazdu przy­
pomnieniem spędzonych chwil , ale książką dla ogółu 
techników zajmującą, pożyteczną i pouczającą. Z bardzo 

bogatego zbioru referatów wydzielić można działy odno­
szące się do s z k o l n i c t w a przemysłowego i technicznego 
wszystkich stopni (7 referatów), p r z e m y s ł u (statystyka 
i warunki rozwoju, wynalazki, polityka ekonomiczna, su­
rowce, różne gałęzie przemysłu, zwłaszcza związanego 
z rolnictwem, elektryfikacya, gazownictwo, sprawy finasowe) 
(24 referatów), o d b u d o w y (materyały, plany odbudowy, 
regulacyi, kanalizacya, wodociągi, studnie, pożarnictwo 
(z rysunkami) (21 referatów), k o m u n i k a c y i (3 refe­
raty), u s t a w o d a w s t w a przemysłowego (6 referatów), 

i s ł o w n i c t w a technicznego (2 referaty). 
Brak miejsca nie pozwala nietylko na omówienie, 

ale nawet na wyliczenie tytułów 63 referatów ; przejrze­
nie „Pamiętnika" będzie dla każdego technika, któremu 
sprawy krajowe leżą na sercu, rzeczą pouczającą a zara­
zem bardzo zajmującą. 

Nie można zakończyć sprawozdania o książce, żeby 
nie podnieść zasług redaktora jej, inż. W ł . Chromińskiego, 
który nie skąpiąc wielkiego nakładu pracy, energii i wy-

i trwałości, wydał ją już w kilka miesięcy po Zjeździe — 
rzecz niełatwa, gdy się zważy, że „Pamiętnik" ostatniego 
Zjazdu techników, w Krakowie mimo, że w znacznej części 
był wydrukowany, nie doczeka! się zakończenia i pewnie 
nie ujrzy już światła dziennego. 

Pod względem zewnętrznym książka przedstawia 
się doskonale. Anmyc. 
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nowicko-borysławskim. Wiadomości bieżące. 

S P R A W Y BIEŻĄCE. 
— Prośba do członków P. T . P. Ponieważ Wydział 

Główny zarządził rewizyę i inwentaryzacyę biblioteki To­
warzystwa, upraszamy Szanownych Kolegów, którzy wy­
pożyczyli d z i e ł a , p u b l i k a c y e lub c z a s o p i s m a , 
będące własnością Towarzystwa, aby je zechcieli w jak 
najkrótszym czasie zwrócić kierownikowi biura Towa­
rzystwa w godz. urzędowych (4—8 godz. wieczór). 

Wydział Główny. 

SPRAWY TOWARZYSTW A. 
Z e b r a n i e tygodn iowe członków dnia 30. stycznia 

1918 r. Przewodniczący kol. R y b i c k i zapowiedział, Ż3 
nazajutrz odbędzie się posiedzenie kornisyi dla organi-
zacyi władz administracyjnych w Polsce, poczem kol. inż. 
Władysław R u b c z y ń s k i wygłosił wykład : „Kulowe 
łożyska zastosowane przez tramwaje lwowskie". 

Prelegent wskazał na starania techników, dążące 
do zmniejszenia oporu w łożyskach i w tym celu do zamiany 
tarcia posuwistego na tarcie potoczyste. Leonardo da Vinc i 
zastosowywał łożyska wałeczkowe. Łożyska kulowe poja­
wiły się w końcu X V I I I , w., próbowano je później za­
stosować do łożysk pojazdów kolejowych, ale bez dobre­
go skutku. Rozwój systemu łożysk kulowych datuje od 
prac prof. Stiebecka i Franka, około r. 1900. Prof. Stiebeck 
dał pierwsze teoretyczne obliczenie i od tej pory znalazły 
łożyska kulowe rozpowszechnienie. W ostatnich czasach 
doprowadzono je do doskonałości, i fabryki wyrabiają je 
z dokładnością 1 / 5 0 0 0 , ze stali chromowej lub chromowo-
niklowej. Takie łożyska muszą być dokładnie obliczane, 
f uwzględnienism czasu trwania obrotów, oraz muszą 
otrzymać starannie wypośrodkowane wymiary, większe od 
obliczonych. Dla obliczenia wytrzymałości służy nastę-

(2P t -ł- 3 SP t ) 
pujący wzór : Q = K. i —̂ . Q = wytrzymałość, 

J\ = siły pionowe, działające na łożysko, P 2 = siły boczne 
działające na łożysko, = czas działania (obrotów) łożyska, 
^2= czas obserwacyi, 7i = stały spółczynnik. Tarcie przy 
łożyskach kulowych wynosi 1jiQ tarcia przy łożyskach 
kompozycyjnych — i wynosi 0 - 0010—00015. Łożyska 
kulowe zastosowano przy tramwajach lwowskich w r. 1911, 
najpierw dla osi zbrojowych. Doświadczenia wykazały, że 
łożyska kompozycyjne, które bardzo cierpiały przez pył 
i zużycie, trzeba było wymieniać po 6— 7 tygodniach 
i przebieżonej drodze 7000 km, podczas gdy łożyska ku­
lowe mogły być w użyciu 2 ' / 2 roku i przebiegły w tym 
czasie 60 000—70 000 km drogi. Wprowadzenie łożysk 
kulowych umożliwiło użycie do zbroi kół zębatych o dro­
bnych zębach, większej szerokości, przez co się ich trwa­
łość zwiększyła z 15 —16 000fcm drogi na 60 000 km 
drogi. Zapotrzebowanie smaru wynosi dziennie dla łożysk 
kompozycyjnych 100 yr. Łożyska kulowe smaruje się raz 
na 2 miesiące i zużywa w tym celu 50 gr tłuszczu. Obe­
cnie kursuje we Lwowie 33 wozów o łożyskach kulowych. 
Przy resztujących 50 wozach o łożyskach kompozyjnych 
jest stale 10—16 wozów tygodniowo w naprawie. Teraz 
jest zaprowadzenie łożysk kulowych na osiach rozpędo-
wych w toku. Zastosowanie tego systemu do osi rozpę-
dowych przedstawia podwójne korzyści, a mianowicie 
mniejsze zużycie prądu i oszczędność siły przy ruszaniu 
z miejsca. Doświadczenia przeprowadzone z łożyskami 
systemu Demez w}'kazały przy wozach z łożyskami ku-
lowemi oszczędność na zużyciu prądu przy jeździe w sto­
sunku do zużycia prądu przy łożyskach kompozycyjnych 

przy doświadczeniach w Antwerpii oszczędność 21% 
„ Berlinie „ 12% 

Do ruszenia wozu z miejsca potrzeba przy łożyskach 
kulowych 1I6 część siły potrzebnej do ruszenia z miejsca 
wozu o łożyskach kompozycyjnych. 

W Berlinie wykazały próby, że dla ruszenia wozu 
z miejsca potrzeba siły w kg: 

120' dniach 
postój u 

69 68 kg 
WÓZ O łożyskach zatrzymaniu P° 
kulowych . . . 72 70 68 685 
wóz o łożyskach 
kompozycyjnych 185 210 220 225 222 224 

Po otwarciu dyskusyi zabrał głos, jako pierwszy 
kol. dyrektor T o m i c k i i podniósł szczególne zasługi 
kol. Rubczyńskiego około zaprowadzenia łożysk kulowych 
przy wozach lwowskiego tramwaju. 

K o l . H a u s w a l d wskazuje na próby robione około 
zaprowadzenia łożysk kulowych przy pojazdach kolejo­
wych w Szwecyi. Lokomotywa wyposażona w takie ło­
żyska przebiegła w jednym ciągu 145 000 km. Mówca 
przemawia za wprowadzeniem łożysk wałeczkowych, zro­
bionych z próżnych rurek stalowych ze spółczynnikiem 
tarcia 0'003. 

K o l . S o c h a c k i stawia wniosek, aby odczyt ogło­
sić w Czasopiśmie technicznem i zwraca się do prelegenta 
z prośbą o ogłoszenie odczytu w czasopismach fachowych 
niemieckich i do dyrekcyi kolei elektrycznej, o udzielenie 
dalszych spostrzeżeń Sekcyi mechaników. Wreszcie prze­
mawia kol. Sochacki za wprowadzeniem łożysk kulowych 

i w taborze kolejowym. 
Koledzy D r e s c h e r i L i p a przedstawiają ko­

rzystne strony łożysk kołowych, a ten ostatni zwraca 
uwagę na zastosowanie łożysk wałeczkowych przy ma­
szynach rolniczych a łożysk kulowych przy automobilach, 
proponuje wreszcie zastosowanie łożysk kulowych dla 
zbroi a łożysk wałeczkowych dla osi popędowych. 

K o l . T o m i c k i jest tego zdania, że łożyska ku­
lowe przedstawiają większe korzyści aniżeli wałeczkowe, 
ponieważ u łożysk kulowych zetknięcie jest w jednym 
punkcie, podczas gdy w łożyskach wałeczkowych zetknię-

1 cie jest na l ini i , a dopełnienie tego warunku jest w prak­
tyce trudne do urzeczywistnienia, i przy nieuniknionych 
niedokładnościach powstaje tenchmcya układania się 
ukośnego. 

K o l . B u t l e r pragnie uzupełnienia odczytu datami 
pod względem przemysłowo-handlowym, gdyż nietylko 
oszczędność na sile popędowej wchodzi w grę, ale także 
cena łożyska i jego naprawy, która jest wysoka. Do­
świadczenia są zbyt krótkie, aby można ocenić praktyczną 
doniosłość zastosowania tego systemu. 

K o l . R u b c z y ń s k i wyjaśnia, że cena łożyska wy­
nosi 85 K . , a koszta przerobienia łożysk u jednego wozu 
600 K . 
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L'o zamknięciu tygodniowego zebrania odbyło się 
posiedzenie Sekcyi mechaników pod przewodnictwem kol. 
H a u s w a l d a , który referował o organizacyi Oddziału 
maszynowego w Zarządach miejskich, w następujący 
sposób: 

Miejskie urzędy techniczne wyzwoliły się w ostatnich 
latach od zależności, w jakiej dawniej pozostawały, i roz­
winęły w bardzo szerokiej mierze, tworząc stosownie do 
rozwoju techniki nowe oddziały fachowe celem należy­
tego załatwiania swych ważnych zadań. 

Obecnie nabrały szczególnego znaczenia dla miast 
urządzenia mechaniczne i elektrotechniczne przez zakła­
danie elektrowni, wodociągów, kolejek miejskich, urzą­
dzeń transportowych i przeładowczych, kosztownych urzą­
dzeń mechanicznych w gazowniach, rzeźniach, betoniar-
niach i wielu innych fabrykach miejskich. 

Ponadto szkoły, szpitale i budynki gospodarcze lub 
biurowe większych miast używają wyciągów mechanicz­
nych, instalacyi wodociągowych, ogrzewniczych i elektrycz­
nych, licznych motorów różnego typu, zawiłych instalacyi 
sygnałowych, telefonicznych, poczt mechanicznych, kuchni, 
pralni, suszarni itp. 

Z czasem wytworzyły się nawet osobne typy maszyn 
miejskich potrzebnych do utrzymania w porządku dróg 
i chodników, jakoteż do szybszego i tańszego wykony­
wania wielkich budynków. Miasta używają więc licznych 
wałków parowych lub motorowych, maszyn do zamiatania 
i skrapiania, do tłuczenia żwiru, obróbki kamieni, licznych 
wozów różnego rodzaju, automobilów osobowych i cięża­
rowych, maszyn budowlanych, jak windy, podciągarki, 
żurawie, paternostry, maszyn do układania cegieł, wyko­
nywania ścian betonowych, pomp do odwadniania, maszyn 
dla straży pożarnej, urządzeń w teatrach miejskich 
i wreszcie dobrze prowadzonych pracowni naprawczych. 

W przyszłości znaczenie maszyn miejskich stanie 
się jeszcze większem, bo niesłychane podrożenie roboty 
ręcznej i obniżenie jej wydatności zmusi miasta pod grozą 
upadku i zniszczenia całego dobytku, do zastąpienia pracy 
ręcznej i zwierzęcej motorami i maszynami roboczemi. 

Ponieważ zaś do projektowania, sprawiania i nad­
zorowania tak licznych a zawiłych i kosztownych urzą­
dzeń mechanicznych potrzeba doskonałych sił fachowych, 
uważamy rychłe zorganizowanie miejskiego Oddziału ma­
szynowego i elektrotechnicznego przy Departamencie 
technicznym za rzecz konieczną i użyteczną, bo tylko 
tym sposobem będzie można zapewnić miastom i ich 
ludności w pełni te olbrzymie korzyści, jakie dobra 
i umiejętna gospodarka mechaniczna przynieść może. 

Organizacyę tę wyobrażamy sobie dokonaną w dwu 
głównie kierunkach. Najpierw należałoby pozyskać jedne 
dzielną siłę fachową na referenta w departamencie tech­
nicznym i polecić jej stopniowe utworzenie oddziału ma-
szynowo-elektrotechnicznego, powtóre trzeba będzie zebrać 
do wspólnej pracy te liczne siły techniczniczne, jakie już 
są zajęte w różnych zakładach mechanicznych należących 
do miast i utworzyć stałą Komisyę mechaniczno-elcktro-
techniczną z prawem inicyatywy, wydawania opinii, po­
rady, oceny projektów kontroli itp. w sprawach odnoszą­
cych się do mechanicznych i przemysłowych urządzeń 
miejskich. 

Inżynierowie maszynowi zajęci w oddziale mecha­
nicznym jako stali urzędnicy, musieliby otrzymać stano­
wiska odpowiednie do ich wykształcenia i doświadczenia 
praktycznego, poczem mieliby awans otwarty aż do posad 

naczelnych, na równi z inżynierami z działów inżynierskich 
i budowlanych. 

Na podstawie tego referatu uchwaliła Sekcya me­
chaników opracować memoryał z wnioskami odnoszącymi 
się do sprawy organizycyi oddziału mechaniczno-elektro-
technicznego w miejskich departamentach miast polskich, 
celem wprowadzenia szerszego i racyonalnego zastosowa­
nia urządzeń maszynowych i elektrycznych w gospodarce 
miejskiej, i prawidłowego prowadzenia tego niezmiernie 
ważnego działu techniki, poczem nastąpiłoby przedłożenie 
tego' wniosku Zarządowi miasta Lwowa i innych miast 
naszych przez Wydział główny Towarzystwa. 

Z e b r a n i a t y g o d n i o w e członków w d. 6 i 9 
lutego poświęcone były odczytom inż. Franciszka R y c h-
n o w s k i e g o o jego wynalazkach na polu elektrotechnicz-
nem, a zwłaszcza o odkrytej przez niego materyi nazwa­
nej „eteroidem". Zebrania odbyły się przy licznym współ­
udziale zaproszonych gości wraz z paniami. Po ukończeniu 
obu odczytów, objaśnianych licznemi doświadczeniami na 
przyrządach przez prelegenta zbudowanych, rozwinęła się 
dyskusya. 

•Kol. L u t z e - B i r k zapytuje prelegenta o wyjaśnie­
nie co do istoty odkrytej przez niego materyi. 

Prelegent oświadcza, że istnieje elektryczna materya, 
która jest przyczyną energii elektrycznej i światła, jest 
bezwładną i prawdopodobnie nie jest ważką. 

K o l . D z i e ś l e w s k i nie może wypowiedzieć kry­
tyki , bo dla polemiki naukowej trzeba najpierw zgłębić 
przedmiot, a on (kol. Dzieślewski) wychodzi już nie 
pierwszy raz z wykładu inż. Rychnowskiego bez jasnego 
poglądu na istotę jego odkrycia. K o l . Dzieślewski pod­
nosi wielkie zasługi kol. Rychnowskiego na polu inży­
nieryi. Gmach Sejmu galicyjskiego został przed 39 laty 
oświecony elektrycznie według pomysłu kol . Rychnow­
skiego, który wszystkie potrzebne maszyny i urządzenia 
wykonał w kraju. Wynaleziony przez kol. Rychnowskiego 
„eteroid" zaprzecza rzekomo swem działaniem wszystkim 
teoryom fizykalnym i zapowiada niezwykle doniosłe zasto­
sowanie w przemyśle. K o l . Rychnowski układa zapomocą 
„eteroidu" nową teoryę kosmiczną wszechświata, gdyż 
ruch ziemi przypisuje działaniu „eteroidu" i kwestyonuje. 
istnienie słońca, operuje nawet komórką, jako częścią 
składową wszystkich ciał. Byłoby stratą niepowetowaną, 
gdyby ten wynalazek, zamknięty w murach pracowni, nie 
był wyświetlony i wyzyskany. Jest obowiązkiem naro­
dowym kol. Rychnowskiego podzielić się tym wynalazkiem 
z uczonymi zawodowymi. Nasuwa się pytanie czy 
„elektroid", który wywołuje objawy, mogące należeć do 
objawów elektryczności, jest czemś nowem. Trzeba ko­
niecznie, aby mężowie nauki przeprowadzili sumienne do­
świadczenia i pomiary. Odkrycie jest epokowe. Wyzyska­
nie tego wynalazku leży w interesie narodowym, lecz 
przedtem trzeba go zbadać. K o l . Dzieślewski prosi pre­
legenta, aby zezwolił fizykom przeprowadzić dokładne 
naukowe badania. 

Prelegent przytacza najpierw szereg udanych eks­
perymentów fizyologicznych, dowodzących o cudownem 
działaniu „elektroidu" na organizm ludzki i oświadcza, 
że dopiero wtenczas dopuści uczonych do zbadania swego 
wynalazku, gdy zbuduje nową, bardzo silną maszynę, 
której działanie będzie sięgało poprzez najgrubsze mury. 

Redaktor naczeTny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław Anc-.yc Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
I. Związkowa drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4. 
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